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z ogromnyrdi dwuskrzrało­
wymi schodami, szerokie ..-arka­
dy, a wokół kolorowe / kamie­
niczki, to 1.1nako.m!te tło i wspa­
niała naturalna sceneria dla 
zekspirowskich dramatów. 
Tr~ycja..:: .zarnojS'.lg@~ęró 

teatralńycn Tatuje się od 1975 
:roku, kd.edy to „Teatr Ochoty" 
wziął udział w akcji „Zamość -
wew.raj, 9z.iś i jutro". Jan Ma-

hu:lskii z.e swoim .zes.połem te-

ni}a to zadanie, motna będzie o­
cenić pe jakimi czasie. Zwyczaj 
odbywania otwa.rtych prób sku­
pia przez bJiBko dwa tygodnie 
prr.echodniów, przypadkowych 
widzów. Jest to ciekawa forma 
edukacji teatra!ne-j, bo przedeż 
zobaczyć~ się robi sztukę te­
atralną, od~ stro!'iYKin!hni~ ~o-i~ 
lada f:::-ajda . . R EŻYSER spektaklu obawiał 

s!ę, czy po długotrwałych 

próbach, oglądanych przez całe 

Szekspir w 
dral;qm ~ d4 '1.t! na trw&­
łie w najinowsz~ historię uunoj-
kiego życia kuJ.turalnego. Tego­

roczny spektakl "Ryszard III" 
makomicie zaprezentował się w 
plenerze. Szeroka, kilkupiętrowa 
cena, gra ŚVl!iateł, nagłośnienie, 

utalentowani aktorzy, wszystko 
to sprawiło, że spektakl stał sJ~ 
głębokiem przeżyciem dla tłum-

.ie zebranej publiczności. 
Jan Machulski - reżyser wi­

d.owiska - uważa. że Zamojskie 
L11:to powinno być formą i na­
strojem bliższe festyn.owi ludo­
wemu. Ludzie' p<JIWi.nn.i z kaide­
go przedstalwie~a coś zapamię­
!ać, przyiswoić choćby jakiś 
fragment, do kt6r~o w.raca się 
Po latach. 

Czy tegoroczna impreia ap~ł-

miasto, Mdow!sko 
cze atrakcyjne dla 
Zamo5cia. Obawy 
płonne. 

będzie jesz­
mieszkańców 
okazały się 

„Rys'UIJ'd III" w scenerii rene­
sansowych kamieniczek, na ob­
szernej scenie, to ogromna im­
prez.a. Wielkie namiętności miały 
tu należytą oprawę. Pełne żądzy 
władzy monologi Rysza['da w 
wykonandu Zdzisława Wardejna, 
dzięki dobremu nagłośnieniu, 
sł;\'.s~e były na całym rynku. 
W dran'latycz.nych przygodach 
krblewskiego dworu brało udział 
niemal 'całe miasto. Odtwórca 
głównej roli konsekwentnie kre­
ował s·weęo bohatera na postać 
znerwicowaną, owładniętą żądzą 
władzy. Dynamiczny styl gry 

KUL TURA • SZTUKA 

ciągły ruch na scenie na.dał 
ekspresji, tej . pon~ej, pełnej 
mrocznych namiętnooci tragedii 
rodziny królewskiej. 

T-rup słał się gęsto, ścięte gło­
wy staczały się po scenle, zwią­
zane ofi&'y zrzucano z góry na 
nastawione ostrza dzid, noże 
wbijano w zeot:rn1eszczęśnikó 
itd. Najmłodsza część pubMćz­
'1ości komentowała głośno, jaki 
sposób wyp:rawiania bliźnich na 

Na niewielkiej wddowni było du­
:i.o wolnych miejsc. ,,Kwartet" po 
prostu nie mieścił się w waka­
cyjnej formule zamojskiej im­
prezy. Pr7.ede wszystkim, mimo 
wielu z.abawnych, czy nawet hu­
morystycz.nych scen, jest to 
spektakl trudny w odbiorze, z 
wyraźnym podtekstem . psycholo-

i.e-.; m. -w- UJt>allle lipcowe po­
południe trudno było zaakcep­
tować czterech smutnych panów 
w czarnych trakach.„ 

Zamościu 
tamten iwiat jest bairtiz.iej 1!7k!u· 
teczny... . 
Można 1ię zastanawiać ezy wi­

dowisko, w którym tak silnie 
wyeksponowane jest okrucień­
stwo, nadaje się do powszechne­
go oglądania. W plenerze ni.e 
można wszak oddzielić widowni 
dorosłej od młodocianej. Warrto 
więc przy doborze repertuaru 
uwz-.ględnić nie tylko walory sa· 
mej · s.ztuki, ale również pomy­
śleć o publiczności, która je.st 
bardzo zrómicowana. Z AMOJSKIE Lato Teatraln~, 

to nie tylko widowiska ple­
nerowe. Na scenie WDK ~cił 
teatr im. Juliusza Slowack.iegO"" r. 
K rakowa ze s.z.tu:ką Bogusława 
Schaffera „Kwartet clla czterech 

ktorów". Utwór !!.konstruowany 
est jako próba porozumiem 
między czterema, pozornie po~ 
dobnymi mężczyznami, a w isto­
cie pasjonującymi się zupełnie 
innymi sprawami, których łączy 
jedno - problem niemoż.noścł 
pogodzenia sztuki z codziennym 
życiem. Spektakl nie cieszył się 
zainteresowaniem publiczności. 

M ELPOMENA w hetmań­
skim grodzie ma liczące 

400 lat tradycje. Uroczystości 
h1bne Jana Zamojskiego - za­
łożyciela miasta - z KrystY111ą 
Radziwiłłbwną uświetnione zos­
tały „Odprawą posłów greckich" 
Jana Kochanowskiego. Sam król, 
Stefan Batory podziJWiał ten 
·wspaniały poliityczny dramat. W 
1660 roku JaJ11 Zamojski, wnuk 
słaWt>-ego protopluty, gościł tru­
pę teatralną przedstawiającą pra· 
premierę „Cyda" Corneille'a w 
tłumaczeniu Jana Andrzt!ja MoT­
sztyna. 

Czy współczesne 'Widowiska 
plenerowe zapiszą się w historii 
miasta tak chlubnie, jak iinicja­
tywy Zamojskich'? ... 

Sama nazwa Zamojskie Lato 
Teatralne nie obejmuje W!zyst­
kiego, co mieści si~ w :foirmule 
tej imprezy. Prezentowana jest 
rówinież sz.tuka ludowa, wyda­
wane s- oko-lic.znościowe alma­
nachy poetyckie, swój dorobek 
przedstawia m.in. Sto.warzysze­
nie Twórców Ludowych. 

BALINA BADE 


